
Inna część Gliwic. Absurdów 
ciąg dalszy.

- Skrzyżowanie Częstochow-
ska-Jagiellońska, sygnalizacja 
świetlna pokazuje, że lewy pas 
jest tylko do skrętu w lewo, pra-
wy do skrętu w prawo, a środko-
wy do jazdy prosto, pod lekkim 
ukosem. Tuż za sygnalizatorem 
stoi znak, który pokazuje coś 
zupełnie odwrotnego. Miano-
wicie: wjeżdżamy na drogę z 
pierwszeństwem przejazdu, czy-
li ul. Jagiellońską, żeby skręcić 
w lewo ze środkowego pasa, 
to trzeba dać kierunkowskaz w 
lewo, a następnie kierunkow-
skaz w prawo żeby skręcić pod 
Forum – wyjaśnia drogowe za-
wiłości, Piotr Unodl, instruktor 
nauki jazdy.

W praktyce wygląda to tak, że 
kierowcy jadący w stronę Forum 
jadą bez kierunkowskazów, bo 
są przekonani, że jadą prosto. 
Natomiast kierowcy, którzy jadą 
w stronę placu Piastów muszą 

przejechać przez podwójną cią-
głą, bo inaczej by się nie zmie-
ścili.

Często ze znakami wy-
grywa zdrowy rozsą-
dek. Ulica Gruszczyń-
skiego przy PZU - znak 
nakazuje parkowanie 
równoległe do krawęż-
nika, jednak w praktyce 
wygląda to zupełnie 
inaczej. 
Powód? Gdyby kierowcy par-
kowali zgodnie ze znakiem 
zmieściłoby się tam około 5 
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Tropimy drogowe absurdy

Drogowych absurdów w Gliwicach nie brakuje. Teraz z zapałem zaczęli je tropić policjanci.  
Nie obyło się bez mandatów, a wlepiono je zarządcom dróg. Znaki wprowadzające kierowców 
w błąd czy podwójna ciągła na skrzyżowaniu to tylko niektóre z drogowych wynalazków. 

- Na ulicy Szobiszowickiej usta-
wiony jest znak „ustąp pierw-
szeństwa przejazdu”, jednak 
dotyczy on niewielkiej uliczki, 
którą wyjeżdża się z fabryki. 
Mijamy tę uliczkę, dojeżdżamy 
do skrzyżowania z ul. Toszecką 
i tam zaczyna się problem. Nie 
ma znaku, który informował-
by o pierwszeństwie. Tak więc 
powinniśmy traktować to skrzy-
żowanie jako równorzędne. 
Kierowców jadących ul. Toszec-
ką obowiązuje „reguła prawej 
ręki”, więc powinni mi ustąpić 
pierwszeństwa. Jak jest, to każ-
dy wie. Gdy przyjedzie ktoś spo-
za Gliwic, to może być tam nie-
zły wypadek – tłumaczy Pudło.

Kolejny absurd wytropiliśmy tuż 
za rogiem. Skrzyżowanie To-
szecka-Warszawska. Kilka me-
trów od siebie stoją dwa znaki. 
Na pierwszym z nich widzimy, że 
możemy jechać w prawo, lekko 
w lewo i w lewo. Następny znak 
pokazuje, że są trzy możliwości: 
w prawo, prosto i w lewo. 

Jednak od tej strony nie jest 
jeszcze tak źle. Nadal jesteśmy 
na tym samym skrzyżowaniu, 
ale od drugiej strony. 

- Ludzie wyjeżdżający z Lidla 
widzą tylko znak „ustąp pierw-
szeństwa przejazdu”. Nie ma 
jednak pod spodem tabliczki, 
która informowałaby jak pierw-
szeństwo przebiega. Kierowca 
wjeżdża na skrzyżowanie i wi-
dzi przed sobą chaos, totalny 
chaos – mówi Marek Wlach, 
instruktor z Elmotu.

Pozostajemy na tym skrzyżowa-
niu. Za plecami mamy stację 
benzynową. Kierowcy po zatan-
kowaniu samochodów wyjeż-
dżają i... przejeżdżają przez po-
dwójną ciągłą. Innej możliwości 
nie ma.

Skrzyżowanie ul. Szobiszowickiej i Toszeckiej. 
Brak znaku „ustąp pierwszeństwa przejazdu”.

Razem z in-
s t r u k t o r a m i 
nauki jazdy ze 
szkoły Elmot 
postanowiliśmy 
napiętnować kil-
ka skrzyżowań 

i znaków. Łukasz Pudło szkoli 
kierowców, prawie codziennie 
przejeżdża skrzyżowaniem ulic 
Szobiszowickiej i Toszeckiej, i 
codziennie zastanawia się jak 
wytłumaczyć ten drogowy ab-
surd.

Na skrzyżowaniu ul. Toszeckiej i Warszawskiej 
brakuje tabliczki informującej o przebiegu pierw-
szeństwa.

Parking przy ul. Gruszczyńskiego. Znak nakazuje 
parkowanie równoległe do krawężnika, a tak to 
wygląda w praktyce.

samochodów, a tak może za-
parkować przynajmniej dwa razy 
więcej.

Kilka dni temu policja prze-
prowadziła akcję tzw. lustracji 
dróg, w efekcie wystąpiła do za-
rządców o zmianę lub usunięcie 
kilkudziesięciu absurdów.

- Jednym z wykroczeń jest noto-
ryczny brak linii krawiędziowej 
na ul. Błonie i za to zarządca 
drogi został ukarany manda-
tem. 

Czarnym punktem 
na mapie gliwickich 
dróg jest ul. Rybnicka. 

Szczególnie w sąsiedz-
twie budowanego  
centrum handlowego. 
Tam znaki postawione są bez-
sensownie, najpierw jest ogra-
niczenie prędkości do 30 km/h, 
a kilka metrów dalej stoi znak 
ograniczający prędkość do 40 
km/h. Jak już, to powinny stać 
w odwrotnej kolejności – mówi 
Arkadiusz Ciozak z gliwickiej 
policji. 

Pozostaje mieć nadzieję, że 
akcja prowadzona przez policję 
przyniesie efekty, a tym samym 
poprawi się bezpieczeństwo na 
gliwickich drogach.

Na skrzyżowaniu ul. Częstochowskiej z Jagiel-
lońską sygnalizacja świetlna i znak pokazują co 
innego.


